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Maj to tradycyjnie okres dużej presji na szczupacze trofea. Paprocany to zbiornik płytki (średnia 
głębokość 1,5 m), o stosunkowo mało urozmaiconym dnie, tak że ze szczupakiem możemy 
spotkać się tu dosłownie wszędzie, ale oczywiście jakiekolwiek podwodne przeszkody, rowy czy 
stare koryto Gostynki, to miejsca pewniaki. Szczupak w Paprocanach ma mnóstwo pokarmu, 
stąd szybko rośnie, ale i jest trudniejszy do złowienia. Majowe brania zależą tu od okresu 
szczupaczych godów (czym tarło wcześniejsze, tym lepiej), ale przede wszystkim od tarła płoci. 
Okres tarła płoci zwiększa szansę złowienia dużego szczupaka w okolicach brzegów, po których 
przemieszczają się duże stada tej wszędobylskiej ryby. Najlepszą porą brań szczupaka są godziny 
późnopopołudniowe do zmroku i przedpołudnie (8.00–11.00).  
 
Żywiec to powszechnie stosowana metoda połowu i opisywać jej nie trzeba. Spinningistom 
polecam lekkie błystki wahadłowe z 1-milimetrowej blachy typu alga 1–3, niewielkie gumy w 
jasnych kolorach i.... wielkie (kilkunastocentymetrowe) łamane woblery, fantazyjnie malowane. 
Te ostatnie wymagają wolnego, nieregularnego prowadzenia i łowienia z łodzi. Na Paprocanach 
wędkować można jedynie z łodzi PZW (zakaz wędkowania z łodzi prywatnych), które można 
wypożyczać na przystani Koła PZW Tychy. Wędkowanie z łodzi znakomicie poprawia nie tylko 
efekty łowienia, ale i jego komfort, dając możliwość odpoczynku w ciszy i spenetrowania 
dużego areału wody od koryta Gostynki vis á vis rybaczówki, poprzez okolice wyspy przy 
brzegu południowym aż po zachodnią część przy obojowanej strefie ochronnej. “Brzegowcom” 
polecam południowy brzeg jeziora, od przystani żeglarskich do zameczku w Promnicach, wał 
główny (niestety silnie oblegany) oraz okolice cypla za “betonową zatoką” na brzegu 
północnym. I na koniec jeszcze jedno. Co roku na Paprocanach łowione są metrowe szczupaki, a 
w ostatnich latach największy tu złowiony miał 120 cm i 14,55 kg wagi. Czy potrzeba większej 
zachęty? 
 


